
15 fon., reklamy 30 fon., tlómaozonia na język polski bezpłatnie.

P 0 2 H À N, 23 października.

Z Azyi coraz niepomyślniejsze dla Turków 
¡nadchodzą wieści. Kars jest osaczony zupełnie, 
i jak donoszą z Karajal do Daily News. 17 b. 
In. toczą się już podobno układy o poddanie się 
¡tój fortecy. Główna kwatera rosyjska znajduje 
feię obecnie w WisinkiOi, jenerał zaś Łazarew po­
maszerował przeciwko Izmaiłowi baszy. Muktar 
pasza całą zwraca, uwagę na Erzerum, aby tej 

tolicy Armenii nie dozwolić Moskalom zająć.
tego też powodu rozpoczął Izmaił basza 16 

m. odwrót i dąży, jak donosi gH i r s c h a b i u- 
r o z armią 30,000 ludzi by zasłonić Erzerum, 
którego bronić ma 112 dział. — Szczęśliwsi za 
bo są Turcy pod Plewną, gdzie im się udało 
inowu Rumunom zadać ogromną klęskę. Urzę­
dowy telegram z Gornii Studen z 21 b. m. tak
opisuje szturm na redutę grywicką :

Dnia 19 bm. po południu o pół do 1 opuściły 4 
rumuńskie bataliony czwartą paralelę, aby uderzyć na re­
dutę, przyjęci jednakże zostali żywym ogniem karabino­
wym i musieli się cofnąć. Wieczorem po 6 godzinie po­
nowił dowódzca 4 dywizyi rumuńskiej atak na redutę. 
Trzy pierwsze bataliony idące do szturmu rzuciły się do 
rowu i przez całą godzinę usiłowali daremnie zdobyć re­
dutę. Dłuższy ten pobyt w rowie przed nieprzyjacielską 
redutą spowodował przedwczesną wiadomość o wzięciu re­
duty. Nareszcie musieli Rumuni ze stratą 2 oficerów 
i 200 żołnierzy poległych i 200 olizerów i 707 żołnierzyran- 
nyelr odstąpić. Pomiędzy rannymi znajduje się dowódzca 7 
pułku liniowego. Straty nieprzyjaciela powinny być także 
zn iczne, gdyż rezerwy tureckie spieszące na pomoc zaata- 
koi anój reducie przoz rumnńskie baterye z boku i z tyłu 
były ostrzeliwane.
i* Co w tej nowej walce jest niewytłumaczo­
nego, to okoliczność, że Rumunii sami bez po­
mocy Moskali odważyli się i wykonali atak. 
Czyzby mieli byli działać wbrew woli Moskali? 
Zd.ije się, że pomiędzy dowódzcami i sprzymie- 
izoneuii wojskami nie ma zgody.

Wobec zaciekłości, z jaką występuje prasa 
republikańska przeciw rządowi we Francy i i ni­
knącej z dnia na dzień nadziei, aby mogło przyjść 
do porozumienia pomiędzy marszałkiem a cho­
ciażby pewną częścią większości w Izbie, budzi się 
w kraju coraz większa świadomość niebezpie­
czeństw, grożących porządkowi spółeczneniu i po­
trzeby energicznego przeciw radykalizmowi dzia­
łania. Jak Français donosi, odbiera marsza­
łek Mac Mahoń ze wszystkich stron kraju wielką 
liczbę listów od osobistości politycznych, bawią­
cych jeszcze na prowincyi, wyrażających zdanie, 
że jest obowiązkiem marszałka obecnie z większą, 
niźli kiedykolwiek siłą zwalczać radykalizm. Ks. 
Decazes miał także w rozmowach z dyplomatami 
wyrazić się kilkakrotnie, że wobec gróźb i żądań 
republikanów, marszałek nie może się wdawać 
w żadne kompromisy i ugody, lecz owszem z wię­
kszą jeszcze energią walkę dalej toczyć, przyczém 
go ministerstwo obecne nie opuści. Wszystkie 
też dzienniki, ze • sferami oficyalneini stojące 
w związku, twierdzą, że ministerstwo w żadnym 
razie nie weźmie dymisyi, a zatem i pogłoski, 
jakoby marszałek chciał utworzyć nowe mini­
sterstwo pozaparlamentarne, żadnej nie mają 
podstawy.

W Szwajcaryi odbyło się w niedzielę 
zeszią wielkie, powszechne głosowanie nad trze­
ma ważnemi prawami, dotyczącemi wewnętrznych 
stosunków republiki. Jeden tylko projekt do 
prawa, regulujący stosunki fabryczne jest nowy, 
drugie dwa, dotyczące uprawnienia do głosowania 
obywateli po za granicami ojczyzny mieszkają­
cych, a stanowiących połowę wszystkich Szwaj­
carów, oraz podatku, który płacić powinni oby­
watele mający wiek prawem oznaczony do służby 
wojskowej a dla ułomności lub innyca powodów 
tego obowiązku spełnić nie mogą, — są daw­
niejsze i już w głosowaniu raz przepadły. Co do 
pierwszego prawa, zdania wszystkich partyi są 
podzielone, drugie popierane bywa przez stron­

nictwo liberalne. Wypadek głosowania, dotych- 
' czas nie znany.

Fraucuzkie i belgijskie dzienniki ogłaszają 
tekst memoryału Kardynała Simeoniego wysto­
sowanego w formie okólnika do dyplomatycznych 
reprezentantów u Stolicy Apostolskiej. Sekretarz 
stanu Ojca św. skarży się na gwałty spełnia»6 
przez rząd włoski na instytucyach kościelnych, 
a zwłaszcza na zabór w najnowszym czasie dwóch 
Ko^Aołów, które mają być obrócone na koszar}' 
i oratoryum przy kościele Sta Maria della Scala, 
w którym rząd chee urządzić gimnazyum. ,

Sw. Koiegium kardynalskie poniosło n°wą 
stratę przez śmierć kardynała-dyąkona Hannibala 
^“ualti, który podczas Soboru Watykańskiego oC*"

znaczył się jako gorliwy obrońca nieomylności 
Namiestnika Chrystusowego. Urodzony 21 sty­
cznia 1811 roku w Rzymie, kształcił się w tćm 
samém Kolegium Piarów we Wolterra, w któ- 
róm Pius IX pobierał nauki. Pius IX wyniósł 
go do godności kardynała-dyakona 13go marca 
1868 r., powierzając mu tytuł kościoła Panny 
Maryi in Aąuiro i przewodnictwo w Kongrega- 
cyi studyów.

M- tym samym dniu 16 b. m„ w którym 
w Rzymie zmarł kardynał Capalti, zakończył 
w Holaudyi życie sędziwy Biskup w Herzogen- 
busch Msgr. Zwysen, nr. w r. 1794. Grzegorz 
XVI mianował go w roku 1842 Biskupem Gerry 
in p. i. i koadjutorem apostolskiego wikaryusza 
w Herzogenbusch z prawem następstwa; godność 
tę objął w roku 1851. Po przywróceniu hierar­
chii katolickiej w Holandyi mianował go Pius IX 
Arcybiskupem w Utrechcie i metropolitą katoli­
ków niederlandzkich, zostawiając mu zarząd bi­
skupstwa Herzogenbusch. W r. 1868 zrzekł się 
pierwszej godności i aż do śmierci pozostał 
Biskupem w swéj pierwotnej stolicy z tytułem 
Arcybiskupa.

* W sprawie Garbarni Wronieckiéj otrzy­
mujemy od p. Dziembowskiego, jako likwidatora 
i byłego współdyrektora tego przedsiębiorstwa, 
odpowiedź na artykuł korespond, nta naszego 
z prowincyi, zamieszczony w nr. 232 Kury er a. 
Miło nam, że p. Dziembowski pismem swóm daje 
sposobność do dalszej dyskusyi w tym przedmio­
cie tak bardzo publiczność naszę interesującym, 
ponieważ zaś w odpowiedzi swój zawadza o uwagę, 
w jaką list korespondenta naszego zaopatrzyliśmy, 
winniśmy i z naszej strony słówko o nió| powie­
dzieć. P. Dziembowski twierdzi, jakoby sprawa 
garbarni na zebraniach akcyouaryuszy, przez 
ogłoszenia w pismach publicznych i podanie cyfr 
bilansowych dostatecznie wyjaśnioną została. 
Publiczność nasza innego w tój mierze jest zda­
nia. Można o jakiejś sprawie bardzo szeroce się 
w ogólnikach rozwodzić, można nagromadził'' liczb 
co niemiara, można, jak się to działo na zebra­
niu pewnej Spółki, nawet do przeszłości Helady 
sięgnąć, a mimo to nietylko publiczność, ale na­
wet i akcyonaryusze nie zrozumieją, dla czego 
jeden akcyonaryusz siedzi wygodnie w bezpłatnej
ioyr a mUgi. za krzesło płacić musi 2 marki 
1 len. lak i w rzeczy, o którą chodzi, akcyo­
naryusze i publiczność wiedzą, na jaką stratę 
Księstwo przez upadek garbarni Wronieckiéj na- 
lażone zostało, naczytali i nasłuchali się wiele 
o koniunkturach, atoli przebieg.całego przedsię­
wzięcia i właściwe przyczyny upadku nie są im 
dostatecznie jasnemi, o czém przekonaliśmy się 
z licznych zapytań, jakie nas od kilku miesięcy 
dochodziły. Niech nam przeto były współdyre- 
ktor za złe me poczytuje, źeśmy kwestyą tę po­
ruszyli, i że do wyjaśnienia jej i zaspokojenia 
czytelników naszych przyczynić się pragniemy. 
Dobra sprawa światła nigdy się nie lęka, a dy­
skusja o niej jedynie na pożytek wyjść może. 
O ikładając dalsze uwagi nad odpowiedzią pana 
Dziembowskiego do chwili odezwania się naszego 
korespondenta, któremu w tój sprawie pierwszy 
się głos należy, podajemy tymczasem bez wszel­
kiej zmiany nadesłany nam respons:

Szanowna Redakcjo Kuryera Poznańskiego!
W nr. 232 Kuryera zamieszczając ko:espoii-

dencyą o b. firmie Garbarni Wronkowskiej poprzedziła 
.ją Szan. Redakcja wstępem od siebie, „iż chce tę 
sprawę wydobyć z tajemniczych cieni.“

Przecież za wszystkie lata były sprawozdania 
okeyonaryuszom na zwyczajnych walnych zebraniach 
składane, drukowane i rozsyłane; fakta nadzwyczajne 
W przedmiotem dwóch nadzwyczajnych w, zebrań; 
bilanse były ogłaszane w odnośnych pismach publi­
cznych. Uchwała likwidacyjna walnego zebrania z dnia 
21 kwietnia rb., termina licytacyjne i prawem przepi­
sane wezwania ogłoszone zostały nietylko w organach 
Spółki, lecz kilku innych gazetach. Na to dowody 
" aktach. Jakiż jeszcze istnieje inny sposób publika- 
c}>? Jakże ta może być mowa o tajemniczych cie­
niach?! Co się zaś tyczy samego rezultatu likwidacyi, 
o tćm , zaraz poniżej w odpowiedzi korespondentowi, 
o której zamieszczenie uprzejmie proszę.

Korespondent w nr. 232 Kuryera o b. firmie 
n'b^rni Wro»kowskiój traktujący zarzuca likwidatorowi 

i Radzie Nadzorczej, że nie zawiadomiono akcyonaryu- 
sz7’ co Slf< z fabryką stało, kto ją kupił. Niepodobna 
pizecież, aby korespondent nie wiedział, że likwidator 
musî 'J’Vyô akcy on ary uszom sprawozdanie z rezultatu 
iiWi acyi. Sprawozdanie zaś takowe dopiero wten­

czas jest fliożebnćm, skoro się pokończą niektóre pro-

cesa dawniéj rozpoczęte, pościągają należności od dro­
bnych klientów i zamkną ostatecznie księgi; do tego 
zaś potrzeba pewnego czasu, już dla samych terminów, 
a właśuie przypadających feryi sądowych. Skoro się 
zaś rozważy, że zakład sprzedanym został 28 czerwca 
— w terminie z pism publicznych wiadomym —- i żo 
wtenczas dopiero czynności dawnój firmy, upada 
jako przedwczesny zarzut korespondenta już 
10 października zrobiony.

Skieślając historyą b. Garbarni czyni korespon­
dent dalsze zarzuty:

Zarzuca, że wystawiono fabrykę i rozpoczęto in­
teres z wpłaconą tylko częścią zakreślonego statutami 
kapitału. Na to odpowiedź, że mając wówczas preju- 
dykat z poprzednich Instytucyi, które przez następne 
emisye do przewidzianych wzrastały rozmiarów, i ma­
jąc tymczasem kredyt zapewniony, krok ten był uspra­
wiedliwionym. Gdyby przedsiębiorstwo było od razu 
prosperowało i gdyby nie były przeminęły tak prędko 
ówczesne chwile przemysłowego zapału, byłby się może 
znalazł zakreślony kapitał. Korespondent przytacza 
znane nam z ławek szkolnych „r es pice fi nem“; 
lecz, gdyby to można w rzeczach przemysłowo-handlo­
wych chociaż krótką przewidzieć przyszłość, byłaby 
fraszka o krocie.

Zarzuca korespondent zbytki, że stawiano z kom­
fortem domy dla dyrektorów. To nie jest znów pra­
wdą, bo na cel ten wyrestaurowano resp. przebudo­
wano dwie dawne, zapadające się chaty.

D o w ó d na to władza miejscowa i odnośny bu­
downiczy.

Daléj zarzuca korespondent, że było dwóch dyre­
ktorów, pyta się co każdy z nich robił i twierdzi, że 
mógł jeden „zarządzać“ fabryką. Na to odpowiedź 
piosta. Wedle art. 227 kodeksu handlowego każde 
towarzystwo akcyjne, nie mające firmowych, musi mieć 
dyrekcją, zwyczaj zaś powszechny, że nie tworzy jéj 
jedna osoba. C'o się zaś tyczy praktycznej potrzeby, 
to nie chodziło, jak myśli korespondent, o „zarzą­
dzani e“, jak to n. p. przy folwarku lub restauracyi, 
lecz natura interesu wymagała: 1) ciągle w fabryce 
obecnego technika, 2) sił kantorowo-kupieckich, 3) sił 
podróżujących dla zakupna skór surowych i eksploata- 
cyi kory dębowej.

Technikiem był jeden z dyrektorów, który po re­
organizacyi w r. 1874 nie mając werkmistrza, maga­
zyniera ani ekspedyenta, pracował własnemi rękoma, 
gdzie w r. 1876 przeszło przez ruch fabryczny 
16,200 skór!

Czynności administra cyjno-kupieckie, kasowość, 
bnhalteryą, korespondencyą, eksploatacyą kory w lasach 
wykonywał sam drugi dyrektor.

Trzeci współpracownik, którego korespondent 
poddyrektorem nazywa, podróżował dla zakupywania 
skór surowycłi lub kierował jako technik robotami 
w razie wyjazdu w podobnych celach dyrektora- 
teehnika.

Dowody na to archiwum Spółki. Któż się to 
miał bawić w „wielkich panu w“, jak mówi kore­
spondent?! Ponieważ w interesie tym, przez kredyt 
w znacznych rozmiarach prowadzonym, nie było subal- 
ternów, nie było owej drogiej administracyi, któraby 
przedsiębiorstwo rujnowała.

Powody strat inne były od czasu reorganizacyi 
Spółki w r. 1874:

1) konjunktury przedewszystkiém, czyli ciągłe zni­
żanie się cen fabrykatu skutkiem niesłychanej 
konkurencyi, wywołanej nadprodukcyą datującą 
się z epoki gorączkowej, a skonstatowaną na 
ostatnich messach lipskich i frankfurtskieb. Te 
konjunktury pogrzebały zamożną garbarnią 
akcjjną w Dolina i tyle innych prywatnych.

2) Biak odpowiedniego własnego kapitału. 
Powodem likwidacyi na ostatnióin walnćm ze­

braniu uchwalonej było to: że wobec kapitału akcyj­
nego 70,000 tal., a wobec strat pro 1876 w wysoko­
ści przeszło 15,000 tal. wykazanych, kredyt do dal­
szego prowadzenia interesu ustać musiał.

Powodem całkowitych strat akcyonaryuszy — 
które b. kierowników Garbarni w akcyach znacznie 
angażowanych, daleko więcej bolą, niż ich własna 
strata — jest to: że w czasach ogólnego zastoju 
przemysłowego nie było konkurentów na publicznej 
licytacyi 23 czerwca. Przed czyniącym notaryuszem 
stawił się tylko jeden i to obcy, który zaraz odstąpił 
od licytacyi, skoro szef banku Kwilecki, Potocki i Sp. 
swoje licytum oświadczył.

J .żeli bank ten nasz, ta n a s z a instytucja, 
która tak usilnie przemysł polski podtrzymuje i która 
wzięła obecnie na siebie ciężar tego ważnego poste­
runku, zrobi na tćm nabyciu dobry interes, każdy Po­
lak niezawodnie cieszyć się będzie. Dla tego też nie- 
zrozumiałem jest oburzenie korespondenta, nieclicąc go 
obwiniać o małoduszną zazdrość, któraby była zresztą 
przedwczesną.

Wogóle trudno byłoby w artykule korespondenta 
dopatrzeć dodatniego celu, gdyby nie ustęp końcowy. 
Chociaż bowiem od skór do polityki niezmierna logi­
czna przestrzeń, wszedł autor w końcu na pole partyi. 
Tu, aby się czasem nie przyczynić do rozdrażnień 
wobec upragnionej zgody, odkładam pióro.

Wronki, dn. 21 października 1877.
Wł. Dziembowski,

jako likwidator i b. współdyrektor.

KORESPONDENCIE KURYERA POZiY

Z miasta, 22 października. 
(Przed wyborami miejskiemu)

(N.) Już tylko kilka dni dzieli nas od 
miesiąca listopada, w którym w myśl § 21 Or- 
dynacyi miejskiej mają się odbywać uzupełnia­
jące wybory do reprezeutacyi miejskiej. Z pro­
wincyi dochodzą nas też już wiadomości, że w 
niektórych miasteczkach naszych wybory te wyz­
naczone na pierwsze zaraz dni listopadowe, czas 
więc wielki, aby z naszej strony poczynić odpo­
wiednie przygotowania.

Zbyteczną byłoby rzeczą wykazywać waż­
ność składu reprezentacyi miejskiej; mówiliśmy 
już o tern niejednokrotnie przy danej sposobno­
ści, jesteśmy też przekonani, że każdy z mis 
zna doniosłość i znaczenie wyborów tej repre­
zentacyi.

W ręku ojców miasta spoczywa majątek 
miasta, oni stanowią o wydatkach miejskich; 
reprezentanci miasta wybierają burmistrzów, a 
czyż to nie ważne powołanie ich? Nie zrażajmy 
się tą myślą, że rejeneya, od której zaieży po­
twierdzenie burmistrzów, i tak nie udzi-da tego 
potwierdzenia, jeśli kandydat nie daje politycz­
nych rękojmi, żądanych przez władze wyższe; na­
szym obowiązkiem stać na grancie prawnym, 
bronić swoich praw drogą legalną, i wywiązywać 
się godnie z danego nam jako reprezentantom 
przez współobywateli zaufania. Co władze wyż­
sze uczynią z naszą uchwałą, to przykrem nam 
być może, lecz tern nie powinniśmy się od­
straszyć od korzystania z praw zagwarantowa­
nych konstytucją.

Reprezentanci miasta rozporządzają losami 
szkoły, a czem szkoła w dzisiejszym ustroju 
państwowym i gminnym, to znaną nam rzeczą. 
Obecny prąd ku zamienieniu szkół wyznaniowych 
na symultanue w niejednej gminie spotkał opór 
godny reprezentanci i, żądającój utrzymania 
chrześciańskiego charakteru szkoły, niejedna re­
prezentacja miasteczek naszych z całą świado­
mością niebezpieczeństwa, wynikającego z szkół 
symultanuych, nie zezwoliła na zatarcie katoli­
ckiego charakter; szkoły. Ze tu i owdzie uledz 
musiano, toć prawda, ale zachowano przynaj­
mniej godność obywateli, przywiązanych całeui 
ercem do Kościoła rzymsko-katolickiego. Zre­

sztą któż może zapewnić, że dzisiejszy prąd w 
sferach wyższych utrzyma się stale? Wszakże 
ogólnóm jest przekonanie, że zwłaszcza w kwe- 
styi religijnej spodziewać się należy zmian, a 
p. Windthorst na wiecu katolików nadreńskich w 
Kolonii zapowiada czas, w którym gminy będą 
musiały radzić o urządzaniu szkól parafialnych. 
Jak ważnym wtedy będzie skład reprezentacyi 
miejskich! Bądź co bądź, czy rychlej czy póź­
niej zmienićby się miał dzisiejszy prąd, czyby 
wreszcie żadna w tej mii rze nie miała zajść 
zmiana, w każdym razie jest obowiązkiem naszym 
w łonie reprezentacyi miejskich dawać wyraz 
naszym uczuciom, któremi się kierujemy jako
katolicy wobec wychowania dzieci naszych.

Nie zrażając się przeto żadnemi ubocznemi 
wpływami, pełnijmy nasz obowiązek jako obywa­
tele w państwie konstytucyjnym. Korzystajmy 
więc z przepisów prawnych, aby bronić praw 
naszych. Przyznać należy, że w ostatnich la- 

ach niejedno krzesło zdobyliśmy dla siebie w 
reprezentacyi miejskiej, ale liczebnego 'stosunku 
nie mamy jeszcze po miastach i miasteczkach 
naszych. Zywem przejęciem się tą sprawą, zdro- 
wem zrozumieniem rzeczy, dobrą organizacją 
możmiby z niewielką trudnością powetować te 
straty, ktoreśmy ponieśli z własnej naszej winy. 
W przeddzień wyborów miejskich przypominamy 
więc ten obowiązek wszystkim obywatelom miej­
skim dobrej woli.

K port Trzemeszna, 21 października, 
(i) Nasza okolica znów była świadkiem smu­

tnych następstw „walki kulturnej.“ Od niejakiego 
czasu bawił w Orchowie ks. Wal. Cieśliński, od-



prawiająe tylko Msze św. prywatne, nie pełniąc 
zresztą żadnych innych funkcyi kościelnych. Na­
raz dowiedział się p. Appelius z Gębie, komisarz 
obwodowy, znany z rozwiązania wieca w Orchowie, 
że w jego obwodzie bawi obcy ksiądz majowy. 
Sądził, że to będzie wielki jaki „przestępca praw 
majowych“ np. ks. Enn, lub Rzeźniewski, i wy­
brał eię w końcu sierpnia w towarzystwie dwóch 
żandarmów, aby rzekomego delikwenta złowić. 
Udało mu się to dość gładko i zaraz też odsta­
wił ks. Cieślińskiego do sądu w Trzemesznie pod 
eskortą jednego żandarma. Ks. Cieśliński wyle­
gitymował się jako ksiądz i jako były żołnierz 
pruski i skutkiem tego puścił go sędzia śledzczy, 
wymógłszy przyrzeczenie, że do Orchowa wróci 
i na wezwanie stawi się na termin.

Rozpoczęło się teraz śledztwo: cytowano świad­
ków, wskutek czego wydało się, że ks. Cieśliński 
wysłuchał w Orchowie jednę osobę Spowiedzi św. 
i kilka dzieci ochrzcił, gdy je dla wielkiej sła­
bości przywieziono i przypadkiem proboszcza nie 
było w domu. Z powodu tych „występków“ na­
znaczono ks. Cieślińskiemu termin publiczny w są­
dzie trzemeszeńskim na dzień 3 listopada. Ks. 
Cieśliński postanowił tak długo pozostać tu w oko­
licy, dopóki go w Trzemesznie nie osądzą. Tym­
czasem w minioną sobotę 20 b. m. po południu 
zajechało nagle w największym pospiechu trzech 
panów na probostwo do Orchowa. Jeden z nich, 
wachmistrz żandarmów p. König z Mogilna, sta­
nął przy drzwiach pobocznych, a drudzy dwaj, 
znany p. Büttner z Poznania i p. Appelius z Gę­
bie weszli do pomieszkania ks. proboszcza, pyta­
jąc się o ks. Cieślińskiego. Nim ks. proboszcz dał 
odpowiedź, już p. König ks. Cieślińskiego, będą­
cego przy plebanii, wprowadził do pokoju, a pan 
Büttner oświadczył mu, że jest aresztowany jako 
„ścigany“ przez sąd poznański o rzekome prze­
kroczenie praw majowych. Oświadczył mu tóż, 
że jest podejrzenie, że to on w Gniewkowie eks- 
komunikował p. Kolanego. Łatwo będzie dowieść 
ks. Cieślińskiemu, że od czasu, jak się śledztwo 
w Trzemesznie toczyło przeciwko niemu, z Or­
chowa nie wyjechał. Odstawiono też zaraz ks. 
Cieślińskiego w towarzystwie p. wachmistrza do 
Trzemeszna, zkąd go p. König miał wieczornym 
pociągiem odwieźć do Poznania i oddać pod opiekę 
p. Staudy.

Niepotrzebuję opisywać, jaka boleść przejęła 
nas wszystkich, tern więcej, że ks. Cieśliński jest 
cierpiący. Lud się wcale nie zgromadził, bo był 
to dzień słotny i powszedni, a ci panowie oka­
zywali tak wielki pospiech, że mało kto w pier­
wszej chwili dowiedział się, co zaszło, aby mógł 
pożegnać kochanego więźnia. — Ks. proboszcza 
ukarał p. komisarz za niezameldowanie ks. C. 
karą porządkową. — P. Büttner bawi tu w po­
wiecie podobno już cały tydzień i wielką rozwija 
czynność.

Ofiara „walki kulturnej“, p. Różański z Pa- 
dniewa, począł w piątek 19 bm. odsiadywać w wię­
zieniu trzemeszeńskiem trzechmiesięczną karę za 
przesłanie p. Suszcz. do Królewca wiadomego li­
stu z Rzymu.

Jak bezwzględnie obchodzą się z naszym ję­
zykiem, przekonać się można i ztąd, że przy po­
wtórnym egzaminie nauczycieli w Rawiczu, choć 
prawie wszyscy byli Polacy, i słowa po polsku 
nie egzaminowano — a w seminaryum rawickiem, 
gdzie się sposobią na nauczycieli dla polskich 
dzieci, jest tylko jedna godzina na tydzień dla 
języka polskiego wyznaczoną.

Paryż, 22 października.
(Dylemat: dyktatura lub dymisya. — Wieści o nowym 

gabinecie. — Wybory radzców jeneralnych.)
(Z. K.) Napróżno szukamy w historyi po­

łożenia równie skomplikowanego i zagmatwanego 
jak to, w którśm obecnie znajduje się Francya, 
nie możemy go znaleźć, mimo najszczerszych 
chęci. Jednakże, bądź co bądź, trzeba będzie 
wyjść z niego. Czy dymisya ministerstwa wy­
starczy republikanom? Nie. Ogłaszają to ot­
warcie. A jeżeliby nawet gabinet podał się do 
dymisyi, czy marszałek mógłby ją przyjąć ? 
Musimy tak samo odpowiedzieć — nie. Powia­
damy nie, gdyż ministrowie i on są nieróz- 
dzielni, tak samo jak są nierozdzielny- 
mi z gabinetem wszyscy urzędnicy w ogóle, 
którzy brali udział w akcie politycznym 16 maja. 
Nie ma ani jednego z tych urzędników — cho­
ciażby najniższego, — któryby nie miał prawa 
powiedzieć marszałkowi: „Licząc na pańskie 
słowa, na uczciwe pańskie zapewnienia, służyłem 
mu, nie oglądając się za siebie, poświęciłem mu 
się całkowicie; teraz nie może mnie pan opuścić 
i oddać na pastwę nieprzyjaciołom. Broń się 
sam przeciwko nim, a zarazem broń i mnie, 
pozostań na swojem stanowisku. Nie powinie­
neś ani się ukorzyć ani sie usunąć. Nie ukorz 
się, bo ministrowie nowi, których byś wybrał 
z łona większości, zarazby mnie odwołali. Nie 
usuń się, gdyż twoi nieprzyjaciele, dostawszy się 
do władzy, zarządziliby przeciwko nam i prze­
ciwko tobie śledztwo i pod sąd oddali. Akt 16 
maja jest twojem dziełem osobistem. Aby do­
sięgnąć swego celu, powołałeś do pomocy i współ­
udziału ludzi, którzy ci się oddali w zupełności. 
Nie możesz zatem teraz wypierać się ich i opu­
ścić.“ Oto co każden z urzędników miałby pra­
wo powiedzieć marszałkowi; a prezydent rzeczy- 
pospolitej, w imię tego honoru bez skazy, który 
znamionuje szczególniej jego długą karyerę, ma 
ścisły obowiązek wysłuchać go i dopełnić przy­
rzeczeń wygłoszonych solennie wobec Francyi i 
całej Europy.

Tymczasem republikanie wołają nieustannie 
z niesłychanem zuchwalstwem: „Usuń się. Dy-

misya twoich ministrów nam nie wystarcza. 
Wszyscy, tak ty jak oni ; tak oni .jak ty, niusi- 
cie zdać sprawę z waszych postępków. Będziecie 
oskarżeni.... osądzeni, tak jak się sądzi winnych. 
Czy jest choć jeden człowiek serca i honoru, 
któryby mógł sądzić choć na chwilę, że w po­
dobnej okoliczności żołnierz, którego świetne 
czyny zjednały ogólny szacunek u wszystkich 
uczciwych ludzi, mógłby zawahać się i opuścić 
swoje stanowisko wtedy, gdy tyle solennych zo­
bowiązań wstrzymuje go na tém stanowisku, 
nawet mimo jego własnej woli, chociażby nawet 
nie miał żadnego prawa zachować godność, którą 
piastuje.

Znamienity publicysta Emil de Girardin 
streszcza rozwiązanie obecnego przesilenia w tych 
dwóch wyrazach : „Dyktatura albo dymisya.“ 
Niestety! ten dylemat jest prawdziwszym od 
tego, który postawił pan Gambetta w Lille. Ten 
dylemat jest logicznym, koniecznym, nie podle­
gającym najmniejszej dyskusyi. Wobec codzień 
to wzrastających wymagań republikanów, wobec 
gróźb powtarzanych co rano i wieczór w dzien­
nikach, układu żadnego być nie może, wszelka 
tranzakeya staje się niemożliwą.

Z drugiej strony, marszałek wobec swojego 
słowa i powtórzonych zobowiązań, uczynionych 
w obydwóch ostatnich manifestach, nie może 
przystąpić do żadnych układów, jak pod warun­
kiem — którego przyjąć nie mogą republikanie, 
że żaden z urzędników nie opuści swego stano­
wiska. Zatem, kiedy tranzakeya staje się niemo- 
żebną, pożostają tylko dwie drogi wyjścia: 1) 
Opór. Co znaczy to samo, co zamach stanu, 
dyktatura itd. 2) Ukorzenie się, równające się 
dymisyi. To jest kłam zadany swemu słowu, 
swoim przysięgom. Persekucya wszystkich lu­
dzi, którzy się przyczynili do aktu 16 maja, 
ufając zaręczeniom marszałka. To są jedyne 
dwie alternatywy, innego wyjścia nie ma. Kraj 
cały, szczególniej stronnicy rządowi, oczekują 
z coraz to wzrastającą niecierpliwością decyzyi 
ostatecznej rządu. Niepodobném jest, aby mar­
szałek, jego doradzey, ministrowie i wszyscy 
przewódzcy nie byli przygotowani na następstwa 
wyniknąć mogące z aktu 16 maja. Zapewne, iż 
w razie, gdyby wybory były wypadły na korzyść 
rządu, nie byłoby nic łatwiejszego. Lecz dobry 
jenerał powinien zawsze zabezpieczyć sobie od­
wrót. Czyby marszałek znajdował się teraz 
w tém samém położeniu co pod Sedanem ? 
i wszystkie drogi wyjścia były przed nim zam­
knięte? Wątpimy, jednak spieszne zapewnienie 
wszystkich konserwatystów jest pożądanem.

Czytamy w niektórych dziennikach zacho­
wawczych, jak Constitutionnel i Patrie, 
i dla tego tylko o tém wspominamy, o prawdo­
podobnych zmianach ministeryalnych. Zawsze 
te same nazwiska na stół powracają. To p. 
Renault, to Dufaure, to Marcère itp. Jednakże 
taki akt byłby niepodobnym. Republikanie nie 
zgodzą się na żadne pół środki. Gambetta po­
stanowił teraz przyjąć tylko takie ministerstwo, 
któreby mu dało gwaraneye, a pierwszą z nich 
byłaby dymisya wszystkich — en bloc — urzę­
dników zamianowanych przez pp. Eourtou i ks. 
Broglie. Przytém coby znaczyło takie ministe- 
ryum, byłby to powrót do tego samego, co się 
działo przed 16tym maja. Powoli, stopniowo 
lewice coraz to do skrajniejszych dążyłyby ży­
wiołów. Zczasem, nawet p. Gambetta nie byłby 
dla nich dostatecznie demokratycznym, zachcia- 
łoby im się Dupostalów, albo Bonnet-Duverdier. 
Bo Naquet’a już niema, przepadł w departamen­
cie Vaacluzy, w okręgu Aptt.

W przyszłą niedzielę wybory ściślejsze a za 
dwa tygodnie nowe częściowe wybory do rad 
jeneralnych i departamentalnych. O pierwszych 
niema co mówić, kilku deputowanych na jednę 
lub drugą stronę nie zmieni większości Izby. 
Lecz niesłychanie są ważne wybory do rad je­
neralnych i departamentalnych, ed nich to zależy 
w roku przyszłym wybór 75 senatorów. Serya 
B. ustępujących miejsca nowym. A w téj liczbie 
75 znajduje się 54 zachowawców a tylko 21 re­
publikanów. Przyznam się, iż zajęty głównie 
w ostatnich czasach wyborami do Izby deputo­
wanych, wcale nic studyowałem tych departa­
mentów, w których będą wybrani nowi senato­
rowie, to też nie mogę żadnej Wam dać wiado­
mości, co do możliwego lub prawdopodobnego 
rezultatu.

Praga czeska, 21 października.
(XX.) Jules VerneJ w najnowszym romansie 

„Hector Servadaz“ powiada o żydzie niemieckim, 
qu’il s’exprime en français, eu italien, en espagnol 
ou en allemand, c’est toujours argent qu’il parle.“ 
Podobnież szanowny Iwan Sergiejewicz A k s a- 
k o w, ilekfoć przemawia do godnych członków 
komitetu moskiewskiego, zawsze na pierwszym 
planie stawia prawosławie ! Wiadomo, do jakie­
go stopnia nawet Czechów oburzyły prawosławne 
usposobienia p. Iwana Aksakowa w odpowiedzi 
na adres Riegra i Gregra, i jak nawet bardzo 
gorliwi Słowianofile sarkali na niewczesną pro­
pagandę schizmatycką naczelnika narodów mo­
skiewskich. Mimo to w ostatniej mowie, wy­
głoszonej dnia 8 b. m. w Moskwie i podanej 
dziś w dziennikach czeskich, znown p. Aksakow 
śmiało jednoczy prawosławie i słowiańskość, 
a zatem albo Słowianom katolickim odmawia 
charakteru słowiańskiego, albo zmusza ich do 
przystąpienia na prawosławie. Ta niezręczna 
szczerość moskiewskiego mènera niezawodnie na­
wet Czechom, którzy przecież w przyjaźni dla 
Rosyi zaśli wśród Słowian najdalej, musi z szczę­

tem obrzydzić „Słowianofilów“ moskiewskich 
a P o s e 1 z P r a h y, który dopiero wczoraj po­
nownie zapewnił, że ci „Słowianofile“ moskie­
wscy nie mają nawet pojęcia o dążnościach 
i stósunkach zachodnich Słowian, w dowód zape­
wnienia tego nie potrzebuje jak przytoczyć od­
nośne ustępy z mowy Aksakowa.

Reszta tej niesłychanie płytkiśj, możnaby 
powiedzieć, żakowskiej mowy jest radykalną de- 
monstracyą przeciwko carowi, dyplomacyi, jene­
rałom i wogóle wyższym stanom rosyjskim. Ro­
dzina Aksakowa pochodzi z Tuły a więc pra­
wdopodobnie z plemienia tatarskiego. Już zmarły 
w roku 1860 stryi godnego Iwana Sergieje- 
wicza Konstanty Aksakow proponował usunięcie 
szlachty, jako instytucyi zachodniej i rozprze­
strzenienie komunizmu gminnego po całym obsza­
rze Rosyi, nie wyjąwszy Polski i prowincyi 
„ostseejskich.“ Widocznie Iwan konsekwetnie 
postępuje w ślady stryja. Odmawiając ¡wyższym 
stanom wyraźnie poczucia narodowego a mianu­
jąc tylko lud, to jest ciemne masy czynnnikiem 
narodowym, podburza te masy nie tylko przeci­
wko władzy rządowe,,, ale wogóle przeciwko wyż­
szym stanom. Dotyczące wywody w mowie 
Aksakowa świadczą o zastraszającym postępie, 
jakie w Rosyi w ostatnich czasach uczynił prąd 
komumstyczno - rewolucyjny. Podobne wywody 
mogą się wydawać błahemi w ustach bohaterów 
Turgeniewa albo zrozumiałemi w ustach Nieeza- 
jewów, Bakuninów, ale skoro się niemi popisuje 
osobistość na stanowisku Aksakowa, nastręczają 
naturalny wniosek, że w Rosyi krwawa socyalna 
katastrofa szybkim krokim się zbliża!

Carowi p. Aksakow oświadcza, że cofnąć się 
nie spełnić misyi rosyjskiej na półwyspie bał­
kańskim byłoby zdradą! Tak już dziś przema­
wia do monarchy osoba, która uchodzi za na­
czelnika stronnictwa „narodowego.“ Aksakow 
napada równocześnie na Anglią i Austryą i prze­
widuje możebność powszechnej wojny europej­
skiej. A zatem carowi nawet przed koalicyą 
europejską nie wolno cofnąć się! O Mikołaju 
powiadają, że życie sobie odebrał, aby nie pod­
pisać traktatu hańbiącego Rosyą. W każdym 
razie Mikołajowi nie śmiał jeszcze żaden Aksa­
kow groźbami przepisywać drogi, jak to dziś 
czynią z Aleksandrem!

Wojna nwskiewsko-f »recka,

* Nad Dunajem. Położenie rzeczy 
pod Plewną, mimo nową klęskę Rumunów, — 
o czem piszemy powyżej — nie zmieniło się 
znacznie. Moskale wytężają wszelkie siły, aby 
ostatecznie przerwać związki Osmana z Órhanią 
i Sofią, spodziewając się przez odcięcie dowozów 
najskuteczniej działać przeciw nieustraszonemu 
wodzowi tureckiemu. Zdaje się, że ów od dłuż­
szego czasu zapowiadany atak na Plewnę był 
właśnie tym, który się skończył odwrotem wojsk 
rumuńskich; czy nastąpią dalsze ataki, czy też 
operacye oblężnicze ograniczą się na manewrach 
zdążających do zizolowania Osmana, — nie mo­
żna z dotychczasowych depesz wnioskować.

Jako komentarz do pogłosek o cofnięciu się 
Sulejmana baszy pod Razgrad, spotykamy w N. 
fr. Presse doniesienie z obozu tureckiego, 
które brzmi:

Niesłychane trudności, na jakie napotyka w obe­
cnym czasie zaopatrywanie armii skoncentrowanej w od­
daleniu od głównej drogi, — dalej niedostatek drzewa 
i wody na wyżynach pod Kadikioi spowodowały przenie­
sienie armii głównej na odpowiednio przygotowane stano­
wiska pod Razgradem. Wczoraj (20 bm.) przybyliśmy tu 
po uciążliwym marszu.

Z Dobruczy sygnalizują posuwanie się Moskali na­
przód, donoszą oraz, że na dniu 19 bm. silne oddziały 
nieprzyjacielskie rekognoskowały przeciw stanowiskom tu­
reckim, przy czem jeden z tych oddziałów ukazał się pod 
Kawarną. Przedmiotem operacyi ma być Sylistrya. Su- 
lejman basza znajduje się chwilowo w Kuszczuku.

Z powyższego należałoby wnosić, że Sulej- 
man w istocie zaniechał działań zaczepnych 
i zamierza z Rasgradu urządzić drugą Plewnę, 
która jednak znajdowałaby się w warunkach nie­
korzystniejszych niż Osman o tyle, że armia ca­
rewicza silniejszą jest po otrzymaniu posiłków, 
a pod Sylistryą Moskale nowy korpus —- wedle 
zaręczenia przyjaznych im dzienników — formują. 
Zimmermann wreszcie, posuwając się naprzód, ma 
podobno na celu zerwanie komunikacyi kolejowej 
pomiędzy Ruszczukiem i Szumią a Warną, przez 
co zaopatrywanie tureckiej armii wschodniej 
ogromnie utruduioneby zostało.

Wszystkie te uwagi wymagają jednak silne­
go zastrzeżenia, z inuych źródeł bowiem zape­
wniają wciąż, żć armia Sulejmana przygotowuje 
się do rozpoczęcia energicznej ofenżywy, a najno­
wszy telegram carogrodzki donosi o dalszych re­
konesansach tureckich nad Łomem. Telegram 
ten brzmi: i

Car o gród, 22 października. Wedle nadeszłej 
tu wiadomości, pułkownik Baker wykonał rekonesans aż 
do Popkioi, nie natrafiwszy na nieprzyjaciela. Z tej 
strony Popkioi dopiero napotkał on bateryą moskiewską, 
która rozpoczęła ogień na Turków. Pułkownik Baker po­
wrócił do obozu, skonstatowawszy, że most na rzece Łom 
jest nienaruszony.

W jednym z dzienników zagranicznych, 
miewającym zwykle trafne informacye w tym 
względzie, znajdujemy następujące uwagi o tej 
jakoby zamierzonej ofenzywie Sulejmana, które 
nam się wydają zupełnie trafuemi:

Od niejakiego czasu wiadomości ze źródeł ture­
ckich mówią całkiem jawnie o zamierzonej przez Sulej­
mana baszę ofenzywie przeciw armii carewicza, a nawet 
podają, że punktem wyjścia tej ofenżywy będzie Kadikioi. 
Pominąwszy że plan już przez przedwczesne rozgłoszenie 
uważać można za sparaliżowany w zarodzie, przemawiają

przociw tej ofenzywie inne jeszcze bardzo ważne powody.. 
Carewicz rozporządza obecnie 6 kompletnemi dywizyami 
piechoty z odpowiednią artyleryą i kawaleryą, zatem silą 
wynoszącą 60,000 iudzi z 300 działami. Wojska te za-j 
jęły między Łomem a Jantrą bardzo mocne a ufortyfiko- 1 
wane pozycye, i mają w Górnym Studnie rezerwę, skła- i 
dającą się z dwóch dywizyi piechoty, jednej dywizyi ka-j 
waleryi i jednej brygady strzelców gwardyjskich, co wszy- j 
stko razein wynosi około 40,000 ludzi ze 100 dzii łami.j 
Jeżeliby Sulejman basza wykonał ruch zaczepny z Kaife 
kiói, 6 dywizyi rosyjskich, stojących w pierwszej lim. 
zdołałyby niezawodnie na swych pozycjach utrzymać się 
aż do nadejścia z Górnego Studna części gwardyi na 
punkt najbardziej zagrożony. Moskale mogliby więc 
przeciwstawić Sulejmanowi baszy 70—80,000 ludzi, silę, 
która z pewnością wystarczyłaby do odpaicia ataków tu­
reckich. Z drugiej zaś strony Turcy nie mają w tej 
chwili potrzeby do zaczepnego wystąpienia. Konieczność 
taka zachodzi raczej po stronie ich nieprzyjaciół, którzy 
chcąc przezimować w Bułgaryi, muszą starać się o opa­
nowanie jakiego warownego punktu, np. Ruszczuku. Jo- 
żeli więc Sulejman basza mimo to przygotowuje się do 
ofonzywy, czyni to niezawodnie za wpływem stambulskiej 
rady wojennej, tej samej, która wydala mu w sierpniu nie­
dorzeczny rozkaz szturmowania Szypki, a obecnie spo­
wodowała klęskę Muktara baszy, rozkazując mu, bądź 
co bądź, trzymać się na linii, której obronić nie był 
w stanie. Duszą tej rady wojennej jest szwagier sułtana 
Mahmud Damat basza, znany ignorant i zarozumialec, 
który, wedle ostatnich wiadomości, odzyskał dawny swój 
wpływ w radzie sułtana i obocnio sięga nawet po godność 
w. wezyra. I taki człowiek dyktuje prawa wodzom tej 
miary, co Osman i Sulejman basza.

Zresztą wiadomości z europejskiej widowni 
wojny zamykają się w następujących luźnych do­
niesieniach:

Car o gród, 21 października. Reduta nasza u- 
rządzona na wyspie Sapa pod Sylistryą, prowadzi mor­
derczy ogień przeciw przednim strażom nieprzyjacielskim 
pod Kalaraszein.

Wiedeń, 20 października. Telegram P r e s s y 
z Sistowy z dnia dzisiejszego : Most na Dunaju przez 
wyspę Boatin pod Petroszcni jest ukończony. Kolój żela­
zna Gaiacz-Bendor ma być otwartą 27 bm.

Bukareszt, 22 października. Dziś rano prze­
chodziła tędy na plac boju brygada grenadyerów linio­
wych i różne oddziały artyleryi. W. ks. Paweł przybył 
tu w podróży z głównej kwatery do Petersburga.

Co do posiłków moskiewskich, podążających 
na teatr wojny, donoszono w tych dniach o roz­
porządzeniach do mobilizacji bateryi rezerwo­
wych oraz formacyi nowej dywizyi z okręgu 
warszawskiego wileńskiego i moskiewskiego. Obe­
cnie donoszą, że inną dywizyą tworzą z okręgów: 
Petersburg i Ostrów, a z okręgów Rostow i Charków 
14 bateryi kozackich. Z Orenburga odchodzi 
brygada sybirska do armii kaukaskiej. Korpus 
formujący się pomiędzy Kalaraszem a Oltenicą 
pod dowództwem W. ks. Konstantego składać 
będą: 24. dywizya piechoty, 26. dywizja 7go
korpusu i dwie dywizye grenadyerów, znajdujące 
się w marszu.

Wedle doniesienia biura telegraficznego Hir- 
scha, wkrótce rozpocznie się przewóz nadoDu-’- 
naj mostu żelaznego, którego części składowe 
wykonywają właśnie w Petersburgu, Warszawie, 
Kijowie i Briażańsku. Do przewiezienia potrzeba 
będzie 50 pociągów, a trwać ono będzie mie­
siąc czasu.

Korespondent piszący z Adryanopola do 
Politische Corresp., kreśli dokładny obraz 
obozu tureckiego w Szypce. Z listu tego wyjmu­
jemy ważniejsze szczegóły:

Obóz turecki w Szypce rozciąga się na płaszczy­
źnie górskiej, obejmującej około pół godziny drogi szeroko­
ści a godzinę długości. Wszystkie rodzaju broni są tu ugru­
powane w sposób używany w wszystkich armiach. Arty- 
lerya mieści się pomiędzy piechoty a kawaleryą. Baszo­
wie i oficerowie sztabu m.eszkają w namiotach, reszta 
zaś, tak oficerowie jak żołnierze, mieszczą się w szałasach 
drewnianych. Te ostatnio mają kształt trójkątny, odpo­
wiedniej wysokości i zasłane są słomą i sianem a urzą­
dzane na pomieszczenie całój kompanii każdy. Wojsko 
jest zaopatrzone w koce obozowe, które jednak nie chro­
nią dostatecznie od nocnego zimna. Czystość |i porządek 
w ebozie utrzymywane są ściśle, lecz' o miejscowościach 
przyległych nie można tego powiedzieć. W lesio odle­
głym od obozu o 2000 kroków, gdzie wojsko także stoi, 
leżą niepogrzobane ciała ludzkie i końskie, zatruwające 
powietrze. Dziwna, że wobec tego nie wybuchła epide­
mia , natomiast częste choroby zdarzają się od spożywa­
nia niedojrzałych owoców. Zaopatrzenie wojska nie jest 
dostateczne. W' Europie zachodniej żołnierz w kampanii 
dostaje więcej żywności niż zwykle, dostaje wino, kawę 
itp. Turek otrzymuje na wojnie' właściwie mniej niż w 
pokoju. Oddziały stojące na przednioh strażach dostają 
na 24 godzin tylko odpowiednią ilość — wprawdzie bar­
dzo smacznego — suchara, który z trószką oliwy i wodą 
za napój, stanowi całe pożywienie. Mimo to żołnierze są 
zadowoleni i mężni. — W chwilach wolnych od ćwiczeń, 
żołnierze i oficerowie siadają w malowniczych grupach 
i prowadzą rozmowę o wypadkach wojny i życiu w kam­
panii ; tu i owtlzie widzimy jakiegoś piśmiennego towa­
rzysza, który pisze listy kolegom. Do tej czynności nie 
potrzebuje oh bynajmniej stołu. Ze ścieśnionomi kola­
nami siada, na dłoni rozpościera papier i pisze. D«ięki 
urządzcrjoiii poczty tureckiej żaden z tych ludzi nie 
odbiera odpołwiedzi, chyba wyjątkowo; zazwyczaj tym­
czasem kończy się kampania. Gazety otrzymuje chyba 
jeden lub drugi pułkownik albo basza ; żołnierz turecki 
nie jest ciekawy. Służba bezpieczeństwa i patrolowa jest 
niezła, ale nie zupełfiie zadawalająca. Złe wrażenie robi 
na żołnierza przywykłego do karności, widok, jak baszy- 
bożuki i czorkiesi wedle własnej woli wychodzą z obozu 
i wchodzą, lub całkiem po za nim pożostają. W ostatnim 
czasie Sulejman basza przyprowadził nieco do porządku 
tę czerń. Najpracowitszym i najruchliwszym człowiekiem 
w całej armii bałkańskiej był z pewnością sam kornej'» 
dant jej, Sulejman. Znajduje się on zwykle albo osobi­
ście na rekonesansie, albo pracuje pilnie w obozie od rana 
do nocy.

* % Azyi dochodzi nas dziś w obszerniej- 
szem brzmieniu depesza ofieyalna moskiewska, 
zamieszczona już wczoraj w rubryce ostatnich 
telegramów, podająca także liczbę strat ponie­
sionych przez armią W. ks. Michała. Wedle 
tych danych mieli Moskale stracić w bitwie pod 
Aladżadag dnia 15 b. m. 7 zabitych i 49 ran­
nych oficerów oraz 223 zabitych i 1162 rannycu 
żołnierzy. Dnia 14 b. m. w starciu lsmaiła 
baszy z Tergukasowem tylko 24 rannych szere­
gowców. Cyfry te przedstawiają ięs zbyt skror



nie, aby im wierzyć można. — Nowsze wiado­
mości o dalszych operacjach w następstwie bitwy 
pod Aladzadag, podajeiny na innem miejscu dzi­
siejszego numeru.

N i E M C Y.
* Ber li u, 22 października. Dziś odbyły 

obie Izby sejmu praskiego posiedzenia plenarne. 
Na posiedzeniu (2) Izby poselskiej, które się roz­
poczęło o godz. kwadrans na 12 przed południem, 
nie przybył ze strony rządu nikt. Marszałek v’ 
Bennigsen doniósł nasamprzód Izbie o śmierci posła 
kanonika dr. v. Tkissen i wezwał Izbę do powsta­
nia z miejsc, celem uczczenia pamięci zmarłego, co 
tćż nastąpiło. Poseł dr. W elirenpfenuig 
złożył wskutek zamianowania go referendarzem 
w ministerstwie handlu mandat swój poselski, 
a poseł Ludwik Löwe (z Berlina) wstąpił do 
Izby. — Rząd nadesłał Izbie: projekt do prawa,

■ tyczący się ustanowienia dodatku do budżetu pań-
■ stwa na rok 1877—1878, rozmaite rachunki i do­

wody. — Wydziały Jzby zostały wylosowane i 
ukonstytuowały się. — Na wniosek posła dra

.„Windhorsta (z Meppen) wybrała Izba przez akła- 
niacyą zeszłoroczne biuro, mianowicie marszał­
kiem p. v. Bennigsen, pierwszym wicemarszałkiem 
Klotz (z Berlina), drugim br. Bethusy-Hue. Na 
zapytanie, posła Windhorsta (z Meppen), czy rząd 
doniósł o udzieleniu urlopów pewnym członkom 
ministerstwa stanu, odpowiedział marszałek, iż 
w kwestyi tej żadnego nie otrzymał zawiadomie­
nia- — Kwestorami zamianował marszałek po­
słów Haebler i v. Liebermann. ■— Najbliższe po 
siedzenie jutro o godz. 11 przed poł.

I Izba panów ukonstytuowała się nadzi- 
siejszém pierwszém swém posiedzeniu pienarném, 
wybierając swym marszałkiem na nowo księcia 
na Raciborzu, pierwszym wicemarszałkiem v. Ber- 
nutb, drugim Hasselbach. — Z członków Izby 
zmarł od przeszłej sesyi hr Kanitz i v. Stein­
metz; wystąpił Meyer (z Koblencyi); kilku no­
wych parów zostało powołanych. — Najbliższe po­
siedzenie jutro o g. 12 w nocy.

Minister dr. Friedenthal obejmuje od jutra 
w zastępstwie tekę ministra spraw wewnętrznych. 
Wczoraj otrzymał tak on, jak i minister hr. Eu­
lenburg odnośne rozkazy.

Pan Wehrenpfennig, zamianowany tajnym 
radzcy, rejencyjnym i referendarzem w minister­
stwie handlu, złożył, stosownie do artykułu 21 
konstytucyi niemieckiej i artykułu 78 konstytu­
cji pruskiej, mandaty swoje poselskie. Jakkol­
wiek na pewne przyjąć można, że nowy dygni­
tarz na nowo do obu ciał parlamentarnych wy­
branym zostanie i wybór tćż przyjmie, to je­
dnakże pruska Izba poselska obejść się będzie 
musiała tymczasowo bez tryfolium par excellence 
„walki kulturnéj“, to jest bez panów Wehren­
pfennig, Jung i Sybel. Jung, jak powiada Ger­
mania, przepadł w dawnym swym obwodzie 
wyborczym wrocławskim a żaden inny obwód 
wyborczy się nad nim nie ulitował ; p. v. Sybei 
weźmie pewnie fizycznie udział w sejmie, lecz 
nie co do ducha, a o „walce kulturnéj“ zwolen­
nicy jego niewątpliwie nie pozwolą mu już głosu 
zabierać. Laquons contritus est et nos liberati 
sumus ! Pan v. Sybel jest tak dobrze jak 
zmarłym i pochowanym i z zmarłych, do 
których należy, nigdy już nie wstanie! 
A i p. Wehrenpfennig zmuszony będzie, jeżeli 
na nowo do Izby wejdzie, powstrzymać swój za­
pał letoryczny w sprawach kulturnych, bo nie 
wszystko wypada wypowiedzieć dccernentowi wy­
działu, choćby i w ministerstwie handlu ustano­
wionemu, co „liberalne“ jego usposobienie wygło­
sić by pragnęło.

Berliński korespondent do Magdeburger 
Z t g, za którym doniesienie o nastąpić uiającćm 
wkrótce wystąpieniu ministra marynarki, jene­
rała v. Stosch, z ministerstwa, powtórzyliśmy, 
potwierdza podaną przez siebie wiadomość, po­
mimo, że jéj KreuzZtg kategorycznie zaprze­
czyła, dodając nadto, że dopiero świeżo w łonie 
gabinetu przyszło do gorszącego objawu nieporo­
zumienia, jakie tam panuje. Na dowód swego 
twierdzenia przytacza pomieniony korespondent 
następujący szczegół : „Książę Bismarck życzył 
sobie przy ostatnim swoim tu pobycie konfero­
wać z panem v. Stosch, ponieważ pomiędzy in- 
nemi były i kwestye budżetu marynarki do za­
łatwienia. Z powodu tego zawezwany został mi­
nister stanu v. Stosch, ażeby przjbył tu celem 
ustnego porozumienia się; tymczasem szef admi- 
rałicyi wołał uniknąć spotkania się z księciem, 
oświadczając, że on nie kanclerzowi, lecz cesa­
rzowi jest podległym.“

Koelnische Ztg rozgniewana jest mo­
cno na posła Windthorsta (Meppen), z powodu 
znanej jego mowy, wypowiedzianej w Kolonii, 
w której głos swój zwrócił do „zrodzonych in­
spektorów szkoły“, do matek, i wypowiada dla 
tego przytoczony organ liberalny, iż potrzebném 
jest, ażeby od nauki religii konfesyjnej w szkole 
elementarnej ustał bezwarunkowo przymus 
szkólny, zastósowywany do rodziców i opieku­
nów. Nastąpić to może za pomocą krótkiej no­
weli do ustaw, przez które ogólny przymus 
szkólny w Prusach zaprowadzony i uregulowany 
został, a przez to wyrwie się agitacyi ultramon- 
tańskiej najzjadliwsze żądło. — Na tę propozy- 
cyą zauważa Vos si sehe Ztg: „Czyżby cel 
aie dal się łatwiej osięgnąć, gdyby usłuchano 
rady, którą postępowy poseł Windthorst podał 
świeżo w swej mowie, mianéj w Bielefeld: kon- 
Jesyonalną naukę religii wykluczyć ze szkoły

! n . B°nn wychodząca Deutsche Reichs- 
Z t g pisze :

IP,ces Konitzera zaczyna wyświecać niejeden wy­
padek. Przed trzema laty zdawał się ościenny burmistrz 
być kozłem ofiarnym tajnogo szpiegostwa. Nasamprzód 
probowano bezimiennemi denuneyacyami przeciwko niemu. 
Kiedy zas te do celu nie doprowadzały, nie wzdrygano 
się obczermac go w pismach publicznych. W najbar­
dziej nawet wewnętrzne jego tajemnice 
familijne ośmielano się wnikać i tych użyć do oszczer­
czego przeciwko memu oskarżenia. Honor urzędowy wier­
nego urzędnika został zaczepiony. Widział się zmuszo­
nym do procesu. W obu instancjach zwyciężył niewinnie 
zaczepiony przeciwko swym denuneyantom. Nie od rze­
czy jest przypomnieć to przy okoliczności procesu Koni- 
tzera byc bowiem może, że to posłuży do zrozumienia 
niejednego mnogo wypadku.

FRANCYA.
* Paryż, 21 października. Mimo wszel­

kich pogłosek, jakie dzienniki republikańskie 
o ustąpieniu ministerstwa, resp. o zmianach 
w łonie jego po przeprowadzeniu wyborów do 
rad jenerainych rozgłaszają, zdaje się rzeczą 
pewną, że marszałek zatrzyma nadal minister­
stwo odpowiadające życzeniom większości senatu, 
ze wszelako nie zaniecha żadnego środka do 
zjednania sobie większości w Izbie deputowanych. 
Mylnemi są przeto wieści o zamiarze usunięcia 
kilku ministrów i powołania w ich miejsce pre­
zydenta rady państwa pana Andral i prefekta 
Sekwany pana Duval. Do tejże samćj kategoryi 
zaliczyć należy pogłoski o propozycyach robio­
nych zestrony Elysée panom Dufaure, Wadding- 
ton i Rénault, które ci panowie szorstko odrzu­
cić mieli. Korespondent do Kölnische Ztg. 
telegrafuje pod dniem dzisiejszym, że jeżeli Izba 
odmówi uchwalenia budżetu, albo uchwali tylko 
pieniądze potrzebne na zapłacenie procentów od 
długów państwa, na żołd dla armii i wypłace­
nie pensyi urzędnikom, że natenczas marszałek 
po raz drugi Izbę rozwiąźe.

Czytamy w Union, organie lir. Cham- 
borda:

Iiyłoby dzieciństwem chcieć sobie taić ważność 
dzisiejszego położenia. Zamiary pojednania rozbiły się 
o nieprzebyte trudności. 16 maja postawił naprzeciw so­
bie przez zmiany, jakie zrządził, nie tylko dwa rodzaje 
polityki, ale i dwa personały rządowe. Ustępstwo na 
polu polityki, nie byłoby co prawda, nowością, atoli 
transakeya pomiędzy personałami w obecnych stosunkach, 
po środkach, jakich przeciwko lewicy użył marszałek i po 
zobowiązaniach, jakie go wiążą, równałoby się tak dla 
większości, jak dla naczelnika kraju przyznanie się do 
niedołęztwa w obydwóch kierunkach personału urzędo­
wego. . Ponieważ pojednanie pomiędzy jednym i drugim 
niemożebne, dla togo nio można oddćwać się złudzeniu. 
W kraju panuje widocznie pokój, ale umysły goreją na­
miętnością. Wszystkie sprężyny są naprężone, i przeto 
starać się będziemy pozostać w rezerwie. Będziemy cze­
kali spokojnie na decyzyą rządu, aby się podług niój po­
kierować. Zdaje się, iż w radzie w Elysée przeważa dziś 
mysi oporu. Jakie ten opór będzie miał skutki, w jakiej 
dziedzinie się uwydatni ? - Oto pytania, jakie sobie za- 
dawamy.

Kawalerya francuska liczy obecnie po do­
konanej reorganizacyi armii, 77 pułków, z któ­
rych 70 po 5, 7 po 6 szwadronów obejmuje. 
Bułki , te połączone są z wyjątkiem 3 pułków 
afrykańskich strzelców, i 3 pułków spahów 
w brygady. Kawalerya terytoryalna składa się 
tymczasowo z 72 szwadronów we Francyi i 4 
w Algierze. Oficerów liczy kawalerya 4789. 
Etat szwadronów wynosi według budżetu 58,000 
ludzi we Francyi, 10,000 w Algierze; kawale­
rya stanowi x/8 część armii francuzkiéj w czasie 
pokoju. Liczba koni wynosi we Francyi 53,000, 
w Algierze 8,000, prawie połowę (0,45 procent) 
liczby koni całej armii, we wszystkich pułkach 
jednakże brak wiele koni do liczby etatem prze­
pisanej.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 22 października. Telegram 

Bressy z Cetynii: Księżna Czarnogórska wy­
jechała dziś z dziećmi i służbą do Neapolu. 
Księżna wsiadła na okięt w Katary, gdzie dany 
jej został do użycia jacht cesarski.

Wykonywanie praw 
kościeln© - politycznych.

* W sobotę 13 b. m. stawał przed krat­
kami sądu powiatowego w Pleszewie ksiądz To­
masz Ruszkiewicz, od 28 czerwca r. b. 
tamże uwięziony, a na nowo oskarżony o nie­
prawne wykonywanie funkcyi kapłańskich w 41 
przypadkach. Ponieważ ksiądz Ruszkiewicz od­
mówił kompetencji władzy świeckiej w rozstrzy­
ganiu spraw czysto kościelnych, przeto przystą­
piono niezwłocznie do przesłuchiwania świadków,, 
których aż 36 na termin było powołanych. Gdy 
świadkowie zeznania swoje przysięgą stwierdzili, 
prokurator wniósł o ukaranie ks. Ruszkiewicza 
za 36 czynności kapłańskich, gdyż 5 czynności 
nie mogło mu być udowodnionych; za każdą 
czynność sto marek, wogóle 3,600 marek ewent. 
360 dni więzienia. Po naradzie sąd zawyroko­
wał, że skazuje księdza Ruszkiewicza na 1,800 
marek, odnośnie na 180 dni więzienia. Po wy­
roku odprowadzono ks. Ruszkiewicza napowrÓt 
do jego celi więziennej. Nadto stwierdza się 
wiadomość, którą swego czasu pod zastrzeżeniem 
donosiliśmy, że ks. Ruszkiewicz został przez mi ­
nistra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga i mi­
nistra oświecenia pana Falka, internowany do 
Zingst, wsi protestanckiej w obwodzie rejencyj- 
uym Stralsundskim, położonej na małej półwy- 
sepce morza Bałtyckiego.

* Z dyecezyi chełmińskiej podaje 
JjtLA3^AHL_aflStePuiące wiadomości pod wzglę-

dem wykonywania tam praw polityczno - kościel­
nych :

Ustawa o zarządzie majątku kościelnego sprowadza 
ciągle nowe niedogodności. W Złot wie ma dozór ko­
ścielny w sprawie abluicyjnej 300 marek do kasy rejen- 
cyjnej do zapłacenia. Ale w kasio kościelnej tyle pienię­
dzy nie ma. Cóż więc czyni władza świecka 1 Otóż z po­
lecenia rendanta kasy powiatowej egzekutor obłożył are­
sztem różno niobie rendanta kasy kościelnej Włoszczyń- 
skiego. Po dwóch tygodniach mają być sprzedano. Spo­
dziewamy się, żo rejeneya rozporządzenie swojo cofnie. 
Aby uniknąć podobnych niemiłych zajść, trzeba w takim 
razie prosić rojencyą o wystawienie świadectwa, że kasa 
kościelna nie jest w stanio tyło pieniędzy zapłacić. Coś 
podobnego, jak w Złotowie, stało się tóż w dekanacie 
nowomiejskim.

Ks. wikaryusz droiiau z Torunia, bawiąc w 
locie u krewnych swoich w Pucku, w zastępstwie chorego 
proboszczu odprawił tam nabożeństwo. Za to sąd wojho- 
rowski skazał go na 200 grzywion.

Ks. wikaryusz Semrau z Starego Szotlandu 
został za kazuuio, miane w tamtejszym kościele, skazany, 
na 30 marek kary albo 10 dni więzienia.

Wiadomość o uwięzieniu księdza Dooringa, 
podaną przód tygodniom, prostujemy o tyło, żo nie na dro-

,Wąbcza, lccz w samym Wabczu w domu pani 
VVilkxyckiój został aresztowany.

Fs. proboszcz Błock zo Swiocia zapozwany na 
20 b. in. na termin śledczy o kazanio i czynności ducho­
wne spełnione w Gietrzwałdzie.

Ks. wikaryusz Graduszowski z Brus został 
za wykonywanie czynności duchownych dnia 12 b.m. przez 
sąd chojnicki skazany na 100 marek kary albo 10 dni 
więzienia. Jost on przód ustawami inajowemi ustano­
wiony i zapewne iv diugiój ins-tancyi proces swój wygra.

Kuryer miejscowy i isrowiiicyosiaiay.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać wyż­

szemu inspektorowi admmistracyi garnizonowej, radzcy 
obrachunkowemu Schneider iv Brunświku, ordor ko­
ronny trzeciej klasy.

* Piątkowy program tutejszego Towarzystwa
M u z y c ?. n e g o jest naslępujący : 1) B o 11 i u i. Uwer­
tura z Normy na 4 ręce. 2) Ernst, Elogia na fishar- 
monikę z towarzyszeniem fortepianu. 3) Mercadant, 
(opuszczona) romanza na sopran. 4) Chopin,-a) Polo­
nez As dur ; b) Etudes Cis moll. S) Gounod, Serenada 
trio, śpiew na alt, fisharmonikę i foitepian.

( Jak się dowiadujemy, zostanie z początkiem przy­
szłego miesiąca otworzony nowy tunel w Poznaniu w zna­
nej pod względem budowy z wytwornego stylu kamie­
nicy p. dra Au, tworzącej narożnik Rynku i Jezuickiej 
ulicy. Tunel ton, w przepysznym stylu maurytańskim zbu­
dowany i gustowną malaturą ozdobiony, wydzierżawił hr. 
Myciolskh-z Kobylepola w celu wyłącznej tamże sprzedaży 
piwa z własnego browaru. , Kierunek lokalu i obowiązki 
gospodarza obejmuje p. J. Żyburski, urządzając w połą­
czeniu z sprzedażą piwa kompletną restauracyą ; dla wy­
gody gości będzie i bilard francuzki najnowszej konstru- 
kcyi do dyspozycyi.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 14 do 20 października:

I) 40 nowonarodzonych dzieci (15 mniej niż w po­
przedzającym tygodniu) i to 18 płci męzkiej a 22 żeńskiej, 
pomiędzy którymi znajdowało się 8 z nieprawego łoża,

II) 42 umarłych (tyleż co w poprzedzającym tygo­
dniu). Liczba zatem umarłych przewyższa liczbę urodzo- 
ńychj o 2. Z umarłych było 26 płci męzkiej, 16 żeńskiej, 
pomiędzy nimi znajdowało się 13 dzieci niżej roku i jedno, 
które nieżywe na świat przyszło.

III) 17 kontraktów małżeńskich, z tych 5 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 8 pomiędzy protestanckiemi, 
1 pomiędzy starozakonnemi i 3 pomiędzy jedną stroną 
katolicką a drugą protestancką. — Z nowonarodzonych po­
chodzi 24 z rodziców katolickich,: 11 z protestanckich. 
4 z starozakonnych i 1 z małżeństwa mięszanego. — 
Z 42 umarłych wyznawało 25 religią katolicką, 15 pro­
testancką i 2 mojżeszową.

* Magistrat tutejszy ogłasza obwieszczeniem z dnia 
16 m. b, wedle ktorego w kasie poborowej zawakuje od 
1 stycznia 18/8 posada buchhaltera, z którą połączona 
jest pensya roczna 1350 marek i dodatek 432 marek na 
pomieszkanie. Kandydaci, obeznani z kasowością i «pra­
wą poborową powinni przy dołączeniu świadectw i biegu 
życia zgłosić się do magistratu do dnia 15 listopada r. b. 
Kaucya wynosi 1500 marek, która w danym razie może 
też być pokrytą kwartalnemi potrąceniami z pensyi.

* Dyrekeya tutejszych wodociągów rozpisuje sub- 
misyą na dostawę robót i materyałów celem położenia 
rury, którą woda ma przypływać z Warty do studni zbor­
nej. O oferty uprasza do dnia 26 b. m. Warunki przej­
rzane być mogą w biurze dyrekcji.

* Stróż z wieży ratuszowej, sygnalizował dziś zrana 
około godziny 4 pożar w Górczynie. Sikawka' też wiejska 
wyruszyła niezwłocznie, lecz wkrótce powróciła, przeko­
nawszy się, że to daleko dalej się pali.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: mosiężną 
obrożę od psa. cygarniczkę. — Zgubiono: kupon na 
12 marek, złotą broszkę z granatami wielkości talara. — 
Zginął skóp i czarny pudel z uciętym ogonem i uszami.

Na tutejszym dworcu kolei żelaznej aresztowano 
onegdaj przed południem złoczyńcę, któremu udało się 
zbiedz z sądowego więzienia w Wrześni.

ł Pewnemu kupcowi przy ulicy Szewskiej skradziono 
przed kilKu dniami z niezamkniętego pokoju złoty pierścio­
nek w kształcie węża z kamieniami, w wartości' 90 marek.

Donoszą nam, ze dnia 29 b m„ t. j. w poniedzia­
łek o godzinie 3 po południu odbędzie się w Psarskićm 
pod Szamotułami (stacya pocztowa Kikowo) próba kartofla - 
rek. han Głębocki, rządzca majętności psarskiej, zrobił 
przy kartoflarce hr. Munstera ulepszenie własnego pomysłu, 
o ktoróm kompetentni znawcy, którzy na polu kartofiarkę 
tę pracującą widzieli, bardzo pochlebnie się wyrażają. 
Pan Głębocki urządza zatem publiczną próbę ze swoją 
kartoflarką w obec szerszego koła gospodarzy i rolników, 
na którą wszystkich interesujących się tą sprawą zapra- 
sza-_ Pociąg z Poznania do Szamotuł przychodzi o go­
dzinie lD/a przed południem.

Budowa nowego mostu Chwaliszewskiego po tę-'
puje teraz raźnie naprzód. Środkowy filar, pod który za­
łożenie fundamentu tyle mozołu kosztowało, wynurza się 
już z wody. Lokomobile , używane do pompowania wodj- 
już nie pracują. Na przyszły tydzień spodziewają się wy­
murowanie środkowego filaru tak daleko już posunąć, że 
będzie można przystąpić do rzucenia właściwego mostu 
żelaznego.

Z Gembic piszą do Orędownika: Dnia 19 
października odbył się obór 2 radnych miasta 1H klasy. 
Do klasy tej należą u nas przeważnie Polacy. Obrano 
jednakże w tejże klasie i to przeważnie ze strony Pola­
ków — Niemca, w tej dobrej wicize. że tenże ich sprawę 
będzie popierał. Daj Boże! Oby ci panowie obywatele 
tylko byli pamiętali ua przysłowie: „Bliższa koszula 
ciała, jak surdut.“ Było dwóch zawsze Polaków radnych 
z tej klasy i było nam dobrze, boć jeżeli naszej sprawy — 
jak dowodzą — nie popierali, to doprawdy nam nie szko­
dzili. Odbywają się wiece, aby pouczyć i oświecić nas, 
ba — alo kiedy nie u nas. I naia przedewszystkiem 
w okolicy naszej potrzeba oświaty, bo śpimy. Zawsze ży­
liśmy w nadziei dobrej i żyjemy do dzisiaj, że i u nas 
znajdzie się ktoś, któryby w tym kierunku coś uczynił.

* P. doktor Laskowski, były inspektor szkolny na 
powiat poznański a obecnie dyrektor seminaryum nauczy­
cielskiego w Rawiczu, obchodzić ma na początku przy­
szłego roku 25-lotni jubileusz działalności swej na polu 
podagogicznóm. Jak się P o s e n e r Ztg. dowiaduje, 
zamierzają nauczyciele powiatu poznańskiego dawniejszemu 
swemu przełożonemu złożyć życzenia w dniu tym przez 
osobną deputacyą.

0 rzt kornej kradzi źy, popełnionej w bibliotece 
kóruickiój, pisze O r ę d o w n i k : Za innomi gazotami po­
wtórzyliśmy wiadomość, jakoby złodziejo zakradii się do 
bibliotoki kórnickiej i nakradli z niój i. nóstwo książek, 
lyinczasem z wiarogodnego źródła dochodzi nas wiado­
mość, iż była to sprawka zwyczajnego złodzieja, który 
nocną porą zakradł się oknem do stojącego ua uboczu 
w parku budynku, poohdzierał i ukradł firanki a prócz 
togo zabrał jednę książkę, która mu się snąć z oprawy 
spodobała, t. j. oprawną w czerwono płótno zo złoconeini 
wyciskami, Zoologią Nowickiego. Ponieważ zarząd bi-' 
blioteki tropił za tą książką u antykwarzy poznańskich, 
mając nadzieję natrafienia przez to na ślad złodzieja, 
ui osła zt-ąd bajka o rzekomej znacznej kradzieży 
książek.

* P. Schröder, ożeniony kapłan, osiadł już w To­
runiu, dokąd przysłany został jako inspektor szkół w po­
wiecie toruńskim.

* Z Trzebnicy, na Górnym Szląsku, piszą o obcho­
dzie uroczystości św. Jadwigi do Gazety Górnoszl: 
Obchód tu uroczystości św. Jadwigi przy pięknem po- 
wiotrzu odbył się jak najświetniój. Przybyło nań bardzo 
wielo procosyi a nawot z dalekich stron. Tysiące narodu 
stanęło nad grobem św. Jadwigi, t. j Niemców mało 
a więc tylko Polaków z W. Ks. Poznańskiego i Górnego 
Szląska. Z Duchowieństwa przybyło także 23. Kazanie 
polskie miał ks. Michalski z Lipin a niomieckie ks. adm. 
miejscowy Kauschko. Uderzającóm jednakowoż było dla 
nas Polaków, że pomimo tylu tysięcy tychże, nie usły­
szeliśmy ani przy jodnój mszy św.- polskiego śpiewu. 
Tchnęło to jakoś duchom niemieckim. — Mamy jednako­
woż nadzieję, że na przyszłość lud nasz organy zastąpi 
i z całego serca na znak, żo jeszcze żyje i podnosi się, 
nad grobem św. Jadwigi zaśpiewa w swym ojczystym 
języku polskim swe dziękczynne modły !

* Z Prus Zachodnich podajemy następujące wiado­
mości podług Pielgrzyma:

Z Brodnicy chciał przed tygodniem kupiec je­
den ze szwagrem swym do Polski pojechać. Na granicy 
musieli długo czekać, nim naczelnik przybył, obejrzał ich 
karty, legitymacyjne, i znalazł, że byiy w porządku, a że 
kupców za to, że na niego tak bardzo nalegali, do Polski 
przepuścić nie chciał, powiedział im, że wóz na którym 
jechali jest nowy, a nowe wozy muszą być oclone, nim 
do Polski przybyć mogą, dla tego ich do Polski wpuścić 
nie^może.^ Musieli tedy z kwitkiem do domu wrócić, i nic 
nio pomogły ich zaręczania, że na wozie tym już kilka­
dziesiąt razy, przez granicę przejeżdżali. Tacy to przyja­
ciele Prusaków Moskale. — Pod Działdowem zamor­
dowano w przeszłym tygodniu flisaka, który do domu do 
Galicyi wracał, i zabrano mu wszystkie pieniądze nadto 
paszport, papiery i buty.

* Jeden z oryginałów salonów warszawskich z cza­
sów księstwa warsza vskiego, szambelan Tadeusz Dzierz- 
bicki, jak się dowiaduje Czas, umarł niedawno na Wo­
łyniu, licząc lat 84. Była to postać bardzo znana nie- 
gdyś w Warszawie, a głównóm zajęciem Dzierzbickiego 
było dawanie ówczesnym damom przepisów mody. Mały, 
krępy, z ogromną głową, dreptał na palcach około dam, 
przypinał im kokardy, dawał nauki o zachowaniu się, 
a księżna, Zajączkowa, lubo z Paryża sprowadzała stroje, 
nigdy się nie ubrała bez porady Dzierzbisia. Za wpły­
wem, tej pani „szambełanek“ otrzymał był urząd w rzą­
dowej komisyi wojny, co mu pozwalało nosić mundur, 
kapelusz stosowany i szpadę. Oficerem jednak, ani na­
wot żołnierzem nigdy nie był, jak to nadmieniono w do­
niesieniu o jego śmierci.

t Ks. K. Kopertyński, kanonik kapituły lwowskiej, 
umaił przedwczoraj w 55 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się jutro rano.

f Jak FreindenblaR donosi, umarła dnia 18 b. m. 
we wili Broelberg pod Zurychem żona Wład. Platera, 
znana w szerokich kołach jako artystka dramatyczna 
i autorka, Karolina Bauer. Urodzona 28 maja 1804 r 
w Heidelbergu, straciła już w następnym roku ojca, który 
jako lotmistrz poległ w bitwie pod Asperu. Odebrawszy sta­
ranne wychowanie, wstąpiła w r. 1822 na deski teatralno 
i w krótkim czasie powszechną na s ebie zwróciła uwagę. 
W roku 1825 wystąpiła jako nadworna artystka w króle­
wskim teatrze w Berlinie, gdzie ją poznał i pokochał 
książę Leopold koburgsko-gotajski, wdowiec po angiel­
skiej następczyni tronu, Zwolniona przez króla Fryderyka 
Wilhejma III z kontraktu została w r. 1829 tajemnie 
małżonką księcia Leopolda z tytułem hr. Montgemmery; 
małżeństwo tajone przed Anglią, by ks. Leopold nie stra­
cił wypłacanej mu pensyi. Kiedy książę Loepold został 
powołany na tron belgijski i musiał pojąć córkę Ludwika 
rilipa, zostało małżeństwo jego z hr. Montgemmery unio- 
wazn.one, a hrabina wróciła znów do dawniejszego za­
wodu. W marcu 1831 roku udała się do Petersburga, 
zkąd po trzech latach z powodu zbyt ostrego klimatu po­
wiodła do Niemiec. Po kilku latach występów w ró­
żnych stolicach Niemiec, a mianowicie w Dreźnie, gdyż 
przebyła od 1835-44 roku, poślubił ją hr. Wład. Plater, 
który już podczas jej pierwszego pobytu w Berlinie po­
znał ją i pokochał. Była to kobieta nadzwyczaj utalen­
towana, autorka w Niemczech wielce ceniona, która 
opiócz wydanych już pamiętników o pobycie swoim w Pe­
tersburgu i w Niemczech zostawiła cenne wspomnienia 
w rękopisie. Wydaniem tych dzieł ma się zająć długo­
letni jej przyjaciel Arnold Wellmer. Kiedy pisma dono- 

podróży hr. Platera z czterema milionami franków 
do Carogredu, stał tenże w ciężkiem strapieniu nad ło­
żem gasnącej małżonki, której zwłoki pogrzebał na cmen­
tarzu w ßapperswylu.

* Z Nowego Yor.tu nadeszło przed kilku dniami 
do Döbeln w Saksonii przeznaczone pudełko, które zawie- 
rało cztery zyjące chrząszcze Colorado. W urzędzie atoli 
pocztowym w Bremie odkryto tę kontrabandę i zabito 
owe niebezpieczne owady.

Kalendarz. Jutro, w środę dnia 24 października, 
Rafaela arch. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 42. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 46.

, Wypadki 'historyczne. 1497 Klęska od 
Wołochow na Bukowinie. — 1609 Zdobybie Dynamui.da 
—. 1625 Szwedzi zrywają ugodę. — 1648 Kozacy ustę­
pują z pod Lwowa.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych ty Poznaniu toczył się

w sobotę zeszłą dnia 20 b.m. proces przeciwko dyetaryu- 
szowi stacyjnemu Feliksowi Jasińskiemu o przv- 
właszczeme sobie i zużycie na swe potrzęby pewnej ¡urny 
urzędowo mu powierzonych pieniędzy i fałdowanie doku­
mentu. .Przy sięgli uznali go winnym pierwszego tylko prze­
krocz ma,, przyznając mu okoliczności łagodzące a deputacya 
sadowa sk izała .ero na ________ a-_ i r J

Üö^iESlEMiÄ LITERACKIE.

’ Gwiazdy wyszedł najświeższy numer (42) i zawiera : 
Wspomnienia Jezuity (ciąg dalszy). — Spór o rodowód". 
— P.Vna(Mt. — Sandomierzanie z (ryciną): — Przemysł 
w Galicyi. — Marnotrawca (powieść). — Co tam słychać 
w święcie? — Umiesz ty milczeć? — Rozmaifcosci. —
Ogłoszenie — Kalendarz. —

___________________



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 października.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczanie- 
cki z Międzychodu, Fischer z Elementowa, Baszczyń­
ski z Król. Pol., Gołcz z familią z Król. Pol.. Zabo­
rowski z Król. Pol., Tomaszewski z Mechlina, Ra­
czyński z żoną z Psarskiego, Gossol z córką z Toru­
nia, ks. Zenkteler z Ostroroga, Toboli z Piły.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 19 października 1877. 
Powietrze było z początkiem tygodnia piękno i

cieple, następnie z deszczem i zimne, wczoraj deszcz z śnie-
giem, w nocy mroź. ,

Sprzęt kartofli postępuje szybko, których 
zbiór wogóle jest zadowalniający, w Anglii zaś żniwo ta­
kowych niepomyślne, również są zarażone.

W Anglii sprzyjało powietrze suche, które na 
kondycyą ziarna pszenicy dobry wpływ miało, dla tego toż 
produkt ten w dowozie był znaczniejszym a mianowicie 
z Ameryki i północnej Rosyi, co młynarzy spowodowało 
do wstrzymania się od zakupu znaczniejszych zapasów.

Wprawdzie eksport ż Indyi do Egiptu obecnie jest 
nieznaczny, nie można się również spodziewać, żeby do­
wozy z atlantyckich portów Ameryki były znaczne pomimo 
to nie robi to wpływu na usposobienie targów angielskich.

’ Import Anglii wynosił z końcem tygodnia do 6 hm. 
1 163,928 centnarów pszenicy, 136,454 cent, mąki, przeciw 
1 039 702 cent, pszenicy, 143,278 cent, mąki w tygodniu 
poprzednim a około 826,574 cent, pszenicy, 93,435 cent.
mąki w tymże samym tygodniu roku 1876.

Londyn doniósł tak z poniedziałku jak środy 
ceny targowe niezmienne, dowóz pszenicy obcej był tamże 
znów znacznie wielkim, a wynosił tenże w tygodniu ubie­
głym 94,612 kwarterów przeciw 85,036 kwarterom w ty­
godniu poprzednim. Liverpool notuje od wtorku psze­
nicę białą 1 pen. wyżej, czerwoną 1-2 pen. nizoj. Hn l 
miał ceny obcej pszenicy niezmienne, za towar angielski 
ceny słabe. Leith 1 szyi, za kwarter niżej. Kali­
fornia donosi ceny stałe za pszenicę i eksportowała 
w tygodniu ubiegłym do Anglii 60,000 kwarterów psze­
nicy przeciw 100,000 kwart, w równym czasie roku zeszł. 
F r a n ey a miała za pszenicę ceny stałe. Belgia nie- 
zmiennie, której pokup pszenicy obcej był nieznaczny. 
Kolonia trzymała się w cenach terminowych, notowała 
iednak pszenicę w końcu nieco niżej. Au s t r y a i W ę- 
g r y miały odstawę ograniczoną dla dowozow małych, a 
Berlin dla pszenicy niezmienny, płacono 5ł/a marek wy­
żej, żvto było w tygodniu o 3 marki tańsze, wczoraj zas
1 markę wyżej. ,

Na naszym targu dowoź pszenicy był także 
nieznaczny w. tygodniu ubiegłym, na gatunki zaś piękne 
i zdrowe dość kupca przy cenach stałych. Eksporterzy 
zwracali popyt tylko na wyborowe gatunki, na towar zas

gorszy i porosły trudny był popyt, który 5 do 6 marek I 
za tonę niżej aniżeli w tygodniu ubiegłym płacono. Zyto 
ciągle jeszcze pomijane, kupuje tylko konsumpcya na bie­
żące potrzeby przy cenach nizkich obrot więc mały, ten­
dency» wątła. J ę c z m i e ń znajduje zawsze jeszcze 
dobry odbyt na chętnych odbiorców, ceny dobre. Groch, 
mało dowieziony, znajduje chętny pokup. O wieś nie złe 
ceny osięga. mało gona targ przybywa. Rzepaku nie 
dowożą. Lniane siomie, jagł y, r J' d z, ma k uka- 
ua placu i znajdują odbiorców

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marek 200—210 przy 123—128 funt. hol. za jarą,
„ 180—190 przy 115 — 122 funt. hol. za ordynaryjną

chorą,
,, 210—230 przy 120—128 funt. hol. za pstrą i jas.-

kolorową,
„ 225—240 przy 125—130 funt. hol. za jasno-pstrą,
,. 235—245 przy 128 — 134 funt. hol. za wys.-pstrą

szklistą,
„ 240—255 przy 127—135 funt. hol. za piękną białą,
„ 180-195 przy 120—125 funt hol. za ruską ordy-

naryjną
„ 225- 245 przy 129—137 funt, hot. za, ruską lepszą
„ 190-205 przy 134 -lg7 fant, hol. za ruską ku-

banką.
Żyto.

,, 135—148 przy 121—129 funt. hol. za krajowe Opol­
skie giubo-ziarniste,

„ 127 -135 przy 111—122 funt. hol. za ruskie.
,1 ęcz mień.

„ 160 -182 przy 107 -113 fum hol. za dwurzędowy, 
„ 142 -155 przy 100—105 funt. hol. za 4-rzędowy.

Owies ruski 125 marek.
Groch wrzący 155 160, na paszę 148 marek.
Rzepak 320 marek.
Siemię lniane 235 marek.
Rydz (Dotter) 227 marek.
Jagły 129 marek.
Mak 30—38 marek za 200 fiint. celnych.
Nafta amerykańska 16 mrk. za 100 funt, pruskich. 
Węgle kamienne angielskie 50 marek za łaszt

czyli 60 cent, pruskich.
Banknoty rosyjskie 203.50 marek za 100

rubli sr.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 23 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow 
—, wrzesień —, jesień, —,— wrzes. — paźdz. —, paźdz
listop.----- , list.-grudzień —grndz.-styc zeń —
styczeń-luty - marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 48,30 na Lipiec — 
sierpień —, wrzesień —, październik 48,30—, Ust. 
—47,90 grndz. - 47,90 styczeń 48,— — luty 48,50 
Marzec 49 kwiecień-maj 49.90—49,80 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48,30 marek.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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.PIILYIS PLAHTAIUIDMEHTALIS
(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)

usuwa będące nawet w najwyższych juz stadyach
r piersiowe _ „ 

i płueowe choroby.
frankowane przesłanie zupełnej historyi chorobyO

uprasza się.
C, F. W. Reige’go______ ,.4-/.,., i «zxlîlrH» - - -- *

fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 
dla chorujących na piersi i płuca.

Berlin SÓ-‘, Mnsbauerstr. 28.
NB. Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenum. 

10 marek — 5 flor. wal. austr. - 12 franków.. — luL
vis plantarii orientalis dodaje się üüäW" bezpłatnie _<8»ss 
w potrzebnych ilościach. . .

Dla niezamożnych - przy urzędownie stwierdzonem 
świadectwie ubóstwa - i kuracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrówionyc wyłożone...

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej opinii i do che­
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 pro y 
proszku z oznaczeniem „Pulvis plantarii orientalis 1 i li, 
które w móm analityczno-chemicznóm laborątoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez ktoią jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może. Do prze­
syłki téj dołączony był opis postępowania, jakiego uzyc należy 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłom, dały mi dostteaczny dowód, że podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyncze, przytóm uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wyko 
nane być inogą. . . .

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier­
dzenia. że przy prawidłowóm użyciu otrzymany na ten sposob 
preparat zdolen jest w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach. . ,

Z najzupełniejszego przeto przekonania . mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. 8.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER

przysięgły chemik.

Banu C. F. W. Reige’mu w Berlinie.
WPann zawiadamiam uniżenie, że po nżyciu przesłanego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko, zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni- 
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalani sobie jeszcze dodać, że gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór Pąński nad 
kuracyą i uzyskane, zadziwające skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły" krajach itd.

S c h w e d t n. O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis , 
połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiój choroby piersiowej. 
Czego nie dokazaly żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

Gotha. Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Kühler. 

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza! ’
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Ceny ziemiopłodów
u a, targach zamiejscowych.

Wrocław, 22 października.
Zyto: (za 2000 funt,), pńtwó. wypowiedz. 1000 cent 

na upł. wypow. —, paźdz. 136,— żąd. i płc.,' paźdz.- 
listopad 132,— płc. — żąd., list.-grudzień 131,50 żąd., 
grndz.-stycz. . kwiec.-maj 135,— płc

Pszenica: 205 płc., październik-listop. 205 płc.. 
— żąd. kwiecień-maj —,—

Owies: 128,— żąd.. paźdz.-listopad .126,- płc.. 
list.-grudz. 125,50 żąd., kwiecień-maj 132. ząd., płc. 
wyp. cent.

Olej rzepie wy: słabiej, wypowiedz. —cent 
w miejscu 74,— żąd, paźdz. 72,50 płc, — żąd, paźdz.-
listopad 72, - żąd,----- płc, listop.-grudz. 72,50 żąd,
kwieć,-maj 71.— żąd, — .— płc.

Okowita: stale, wypow.----- litr, w miejscu
----- żąd, —— płc., październik —, 50,30 płc, paźdz.-
listopad 49,30 płac, listopad-grudzień 49,30—20 płac, 
kwiec.-maj 51,- - żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 22 października 1877.

Tow. Wzaj. Pom. w Po­
znaniu Sp. zap. przyj­
muje wszelkie o- 
szczędności i pła­
ci odtąd od 100 Mr. 

depozytu i wyżej: za 9 miesięcznem 
wypowiedzeniem po 6 od sta, za 6 
miesięcznem wypowiedzeniem odtąd 
po 51/2U/o> za '* miesięcznem wypo­
wiedzeniem „po 5%; od następnie 
wyszczególnionych oszczędności po 4 
°/0; do 50 Marek w 24 godzinach, 
do 100 Mrk. płatnych z 3 dniowóm 
wypowiedzeniem, do 200 Mrk. z 8 
dniowóm wypowiedz., do 300 Mrk. z 
14 dniowóm wypowiedz., do 500 Mrk. 
z 20 dniowóm wypowiedz., do 600 Mrk. 
za całomiesięcznem wypowiedz.

Biuro „Ula“, otwarte w dni pow­
szednio od 9 godz. z rana do 1 w 
południe i od 3 godz. do 6 godziny 
wieczorem, znajduje się w własnym 
domu przy ulic. Ślusarskiej pod nr. 6 
róg Butolskiej ulic, na I piętrze. 

Poznań dnia 15 Paźdzdlrnika 1877 
Zarząd „Ula“ 8plk. zap.
Prowizye wypłacamy w Styczniu 

i Lipcu każdego roku. (1876)

Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 ni. 
Siano 2,50- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 22,00—24,50 za kopę 600 kil. . . I

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kii.) 
najl. 3—3,60 m, pośi. 2 -2,50, za szefel (75 funt.) najl . 
1,50-80 m, pośled 1 1,25 m, za litr 0,03—0,05 m. ,n

Mąka stale, za 100 kii. Pszenna 31,00 -32,50 im A 
Rżanna piękna 23,50 —24,50 marek. Rżanna średnia 22.50 
—23,50 marek. Osucie lżanne 9 10.25 marek Uwe
pszenne 8...9 marek.

Telegram giełdowy
IZ -I t c », a v- tł

Postanowienia
miejskiej

ileputacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
„ żółta ,

Zyto nowe . . . 
Jęczmień stary ,

„ nowy. 
Owies stary . .

„ nowy . . 
Groch

Za
ciężki 

naj- ( naj- 
wyż. | niż.

21 ¡--(20180
20!10jll9 90 
15l30|l4 30

100 kilogr
średni 

naj- ¡i naj-
wyz. I| niż.

21180 21)30
20 80ii20l6C 
13150,13 !l0

am ó w
I lekki towar 

naj- i uąj- 
wyż. j niż.

Postanowienia
komisyi handlowej. piękny średni ¡pośledni

Berlin, dnia 22 października 
śzenica stale 
Październik 237 — 
Kwiecień-maj 208,—

Zyto spok.
Paźdz.-listop. 136,— 
List.-grudz. 137,— 
Kwiecień-maj 142.50 

Olej rzep.stale 
Październik 76.70
Kwiec.-maj 73,20

Okowita stale 
w miojsc-u 50.60
Październik 51.—
List.-grudzień 49,70
Kwiec.-maj 52.20

Owies -----
Paźdz.-listop. 140,—

1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 200 '

Wypow. okow. 60,000 |

Kapitały
Galicyany 106,50
Pr.pap.państ.
Poz.4’/Olist.z.

93, - 
' 94.25

Poz. list. ren. 94.75
Austr.los 1860 105,50
Włochy 71',25
Amerykany 99.50
Turki 10.25
J1/,“/» Rumun. 14,50
Pol. lik. 1. zast. 52,50
Rosyj. hknot. 199.25
Sreb. mt.aust. 57.-
Ans. akc.krod. 367,--
Kolej Państw 450,—
Lombardy 126,---

Siemię lniane .100 kilogr. 
Rzep zimowy . . =
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . »
Lnica ... .

26 I - 
31 i 75
30 75 
30 75
27 -

, -
29 ! 25 
28 ' 25 
27 I — 
¿4 i

21
26
25
24
21

50

Szczecin, dnia 22 paźt 
Pszenica słabo
Paźdźiernik 217....
Paźdz-list. 213.50
Kwicc-maj 207.50

Zyto stale
Wrzesień 134.50
Wrzcś-paźdz. 134,50
kwieć-maj 139,

Olej rzep, stale
Pazdz. 73.50

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale

w miejscu 50.—
Paźdz. 49.50
Paźdz.-listop. 48,70
Kwiec.-maj 51,60

Owies —,—
Kwiecień-maj 150,--

Petreleum —,—
Październik 13,50

Ceny wypowiedziane na 23 październ.: żyto li>6,- mrk 
pszenica 205— m, ¡jęczmień — m, owies 128.— mrk. 
rzep — nu, olej rzepiowy 72,50 okowita 50,30 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do s i e w n, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45 — 50 mrk.; biała słabo 35-42— 
- 47— 54 marek.

M a k u c h y r z e p i o w e. słabo, za 50 kil 6,80—7.20.
Makuchy sieni, niezm, za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30- 11,80 mrk., nie'» 

9,60 - 10,20—19,70 ni.

Nakładem księgarni Tytusa 
Daszkiewicza w Poznaniu wy­
szła książeczka do nabożeństwa za 
dusze zmarłych, to jest: (1895)

Officium żałobne
czyli Wigilie kościelne za 
duszę w czyściu cierpiące. Cena
30 fen.

Dochód przeznaczony na Msze 
za zmarłych rodziców, braci i sio­
stry nasze etc.

Czekoladę
do goto wania
własnej fabryki, funt po 3 złp. 
poleca cukiernia (1868)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

^^glekamieie

wyborowe i twarde w sztukach 
edstawiam od dzisiejszego dnia 
wprost z kolei i z odwózką: (1708 
15 beczek ( 55 ctr. za 52 Mr.) 
30 beczek (110 ctr. za 104 Mr.) 
45 beczek (165 ctr. tu. 156 Mr.) 
60 beczek (220 ctr. za 207 Mr.)

E. Rajkowski
Skład węgli, Chwaliszewo 65.

Paźdz.-listop. 73,50
Kwiecień-maj 73,50 

Berlin, 22 października
March. Pozn. kolej . 12 —

Prioritety . 67 —
Kol. Mind. kolej. . . 89 75
Reńska, kolej............ 10610
Górnoszląska............ 124 —
Austr. półn.-wsch. k. 191 —
Kolej Rudolfa .... 49 40
Austr. banknoty . . 172 -
Austr. renta złota. , 64 —
Ros. Ang. poż. 1871 77 10

poż, prem. 1866. 128 90
Węg. 9°/0 asyg. skar. 94 40

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 71 50
Pols. 5°/0 listy zast. 59 —
Pozn. bank prowinc. 101 —
Kwilecki Potocki . . 60 —
Pozn. sprit. akc. . . 43 —
Bank rzeszy n. . . . 158 50
Diskont. udziały. . . 12...
Szląsk. stów. bank. . . 33 50
Centralb. f. lndustr. 69 50
Laurahiltte zast. . . 74 50
Pozn. 4°/0 listy . . 94 50
Pozn. renta............-

Cudowna Matka Boska
Gietrzwałdska
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po­
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X. Proboszcza Weichsła zrobionego; przedstawiający klon i Ł 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione ua 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. TS fesa 5 egz. 3» Mr.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. ~ (1763)
Co łylłio wyszły powyższe obrazy w małym for­

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Całkowita

po bardzo zniżonych cenach
porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa­
jansu i artykułów lu­
ksusowych u

J. Kusztelaiiii
w Bazarze
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Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14.

Wyp r sse <1 a 
7, powodu zwinięcia magazynu
kortów i sukien angielskich, francuzkich i ni­
derlandzkich, gotowej garderoby, gotowych ko­
szul, kołnierzyków i mankiet paryzkich, krawat 
rękawiczek i kapeluszy, parasoli, der angiel­
skich i płaszczy gumowych, szkarpetek i męz- 
kich negliży po nadzwyczaj zniżonój cenie, polecają

Loga i Bieliński
(1571) w hotelu Rzymskim Wilholmowski plac Nr. 1

»iaœisæi

A.
handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21

poleca:
kieliszki francuzkie tuzin od 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki ^dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklaiiK! 1 kieliszki krajowe 

tuzin oA 1 maiki 20 fen.

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze 

ramy antykowe, brukąelsike, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa­
racje,"

oszklenia okien kościelnych.

* IW Śledzie!! Śledzie!!-^
Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z powodu 

taniego ¡zakupu śledzi ¡ze Szkocji, jestem w stanie każdą 
beczkę po najtańszych cenach odstawić hurtownie jako 
też detalicznie. (1848)

Również polecam szanownej Publiczności mój pokoik 
do śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd.

A. Urbanowicz,
Ti handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin. 

Poznań, ulica Wodna Nr. 25, Poznań.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

ISiałe woskowe

ŚWIECE
na ołtarze etc. z fabryki polskiej 
ma na składzie i poleca (1853)
Antoni lasują

w Strzelnie.
Z dniem 20 października rb. obją­

łem oberżę pod (1899
Trzema Gwiazdami

co niniejszóm do uwzględnienia S a- 
nownej Publiczności podaję

łi. Likowski Chwaliszewo.

iam zaszczyt donieść, iż kurs le 
kcyi tańca: w Gnieźnie i Poznanii 
już rozpocząłem. Z powodu wykładi 
nowych tańców, zgłoszenia do lg( 
kursu przyjmuję tylko do d. 29 bni 
śty Wojciech nr. 8, I piętro, od 1—i 
po południu. (1900

metr tańca i estetyki.

Teatr polski.
W środę 24 października 1877 r 

Ostatnie i pożegnalne
przedstawienie.

Świat czarodziejsk
przez

MeliacSii niego,
sztukmistrza nadwornego cesaj- 
niemieckiego i króla pruskiego.

Ceny miejsc: Lożazamiejscow. ) 
parkiecie i na I piętrze 3 marki, loż 
parterowa i na I piętrze 2 m. 50 feB
1 piętro i balkon 2 m. 50 f., krzosl'
2 m., II piętro i balkon 1 m., miejsd 
do stania po 75 fen., galerya 50 R11

Sprzedaż biletów odbywa się n P 
J. Caspari (hotel Myliusa) do wi® 
ozora godz. 5 ą od tego czasu prt 
kasie teatralnej. (1901)

Bilety ważne są tylko na dzi®j 
przedstawienia, na które zostały nabys 
Otwarcie kasv o 6
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